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Było to w roku 1756 na dniu 
Atym Stycznia, gdy wszczęło się 
wielkie poruszenie w zamku 
Windsorskim; królowa Zofija 
małżonka Jćrzego na śmiertel- 
ném zostawała łożu.  Wezwa- 
ła do siebie małżonka i nad go- 
dzinę rozmawiała znim samo- 
tnie, a dworzanie uważali, iż 
wyszły zjćj pokoju Jórzy, krom 
swćj zwykłćj oziębłości łzami 
miał napełnione oczy. — Bez ża- 
łości oczekiwała królowa Zofija 


_ uderzenia ostatnićj swćj godzi- 


ny; korona niezdołała osłodzić 
goryczy jéj Życia: zaniedbaną 
bowiem była od drogiego sobie 
zawsze malżonka , którego zwo- 
dnicze wdzięki i zalotne obco- 
wanie Lady Horacyi D. od lat 
kilku wwięzach trzymały. Ja- 


ko zacna malżonka mileząc zno- 
siła los swój księżniczka Brun- 
swicka. — Nad śmiertelnćm ło- 
żem stojącemu małżonkowi po- 
dając rękę, nikłóm rzekła gło- 
sem: «Ah! niezmierałabym tak 
predko, gdybyś ty mię był ko- 
chał.» Król schylił głowę na jéj 
rękę, ucałował ją, łzy puściły 
się zoczów jego, chciał mówić, 
lecz dalćj rzecze królowa : kró- 
lu! teraz jestfjużfwszystko za- 
pomnianćm, wszystko ci prze- 
baczam; Bóg który wzywa mię 
do siebie patrzy w serce moje ; 
kocha ono cię jeszcze; dla tego 
i jednego nie uczyni ci wyrzu- 
tu, prośbę tylko ma jednę do 
ciebie.» Przy tych słowach, po- 
dniosła się wpół na łóżku, u- 
śeisnęła rękę małżonka, ile zdo- 
łają siły umićrającćj, i tak da- 
léj mówiła: «W imieniu Zbawi- 
cicla zaklinam cię na dobro 
twój duszy i twego zbawienia, 
rzuć naganne życie twoje. Gdy- 


bym dłużćj żyć miała , rzekłbyś; 


iż dla własnegó szczęścia zwra- 
cam tę prośbę do ciebie, atoli 
jutro już zimna leżeć będę w 
méj trunnie, żadne czucie nie 
przerwie więcćj snu mego: — 
przyjacielu! jeźli pragniesz zba- 
wienia, zaklinam cię, nie widź 
więcćj Horacyi» — « Przyrzekam 
ei to, odwiódł król: ależ Zofi- 
jo nie mów o tém, te wspo- 
munienia niepokoją cię i do re- 
szty zwątlają twe siły. » — « Nie- 
gdyś je zwątlały, lecz teraz dą- 
żę do krainy, kędy jest zazdrość 
nieznana! gdy i ty zdążysztam 
mój małżonku! Boga tylko i 
mnie kochać będziesz; tam nić 
ma nieprawych uczuć. Naza- 
jutrz. — «Rzuć te myśli królo- 
wa; jeszcze nie jesteś w takićm 
niebezpieczeństwie , lćkarze za- 
ręczają iż jeszcze nadzieję mieć 
możemy, cała Anglia wznosi 
modly o życie twoje. — «Nie 
żałuję doczesnego Życia, tylko 
proszę cię, pamiętaj na świat 
w który ja się udaję — dzisiaj 
—a ty za rok.» — Ostatnie sło- 
wa wymówiła królowa z mocą, 
i jak gdyby w natchnieniu; nie- 
wzruszenie spoczywały jćj oczy 
na obliczu króla, nie mówiła 
nie więcćj, ale jeszcze raz pal- 
cem ku niebu wskazała; wre- 
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ście po tak poruszającćj scenie 
osłabszy przymknęła oczy, a u- 
sta jéj tylko do niezrozumiałych 
otwićrały się głosów. Tu od- 
dalił się król od jćj łoża a ca- 
ły Windsor widział smutek je- 
go. — Jak przepowiedziała kró- 
lowa spełniło się: nazajutrz już 
martwa leżała na katafalku z 
koroną na głowie. Ostatnie 
hołdy składał dwór zwłokom 
swćj pani,- w żałobnych stro- 
jach, z żałobą w spojrzeniu iw 
sercu, — lecz gdy powóz Lady 
Horacyi zajechał, odświadczyli 
oficerowie gwardyi byłćj fawo- 
rycie króla, iż wpuszczoną być 
nić może. —Piorunem wieść się 
rozeszła, iż Lady wpadła w 
niełaskę, śmiało rozmawiano o 
tém w całóm Windsorze, a na- 
wet koło zwłok królowéj. Bez 
obawy odzywały się głosy «gdy- 
by to w przód było się stało, 
ta dobra pani nie leżałaby tu- 
taj dziś martwą» inni mniemali: _ 
«iż dzieje się to tylko zprzy- 
zwoitości w takićj chwili potrze- 
bnćj, i że niedługo niełaska ta _ 
trwać będzie. » Niestety ! ci mie- 
li słuszność bo zaledwo parę u- 
płynęło miesięcy, a Lady Ho- 
racya jak wprzódy. panowała 
nad sercem króla. Znów uległ 

« Pd J 


Jórzy urokom jéj wdzięków; a- 
le ni miłość ni rozrywki w któ- 
re go wciągano, nie podolały 
złagodzić ponurość jego; ponu- 
rym był i milczącym bowiem 
poniewolnie co chwila na myśl 
miu przychodziła rozmowa z kró- 
lową i ostatnie jéj słowa: «Ja 
dziś —a ty za rok! Sześć ra- 
zy już księżyc pełną tarczą o- 
świócił grobowiec królowćj; król 
ciygle przepędzat chwile w do- 
wau kochanki, ale w zamku Wind- 
sorskim nie postała ona byłaod 
Śmierci królowćj dotychczas; lecz 
jój duma, obrażona miłość wła- 
sna, a eo najwięcćj, chęć uko- 
rzenia nieprzyjaciół i współza- 
Jotniczek swoich wzniecały w 
nićj nie powściągnioną żądzę 
ukazania się znowu o dworu; 
kilkakrotnie już wymagała tego 
po królu, atoli ten pod pozo- 
rem żałoby i nieprzyzwoitości 
odmawiał jéj dotychczas ; nako- 
niec przecież rąz w słabćj chwi- 
li dopięła swego zamiaru, a stroj- 
na, dumna lubo we wdzięki 
okwita, wystąpiła na nowo na 
okojach zamku Windsorskiego., 
Nigdy dumnićj niepałał promićń 
jój oka, nigdy smutnićjsze zo- 
czu króla niepadało spojrzenie, 
bo wielki ciężar uciskał serce 


jego. Nakoniec noe uwolniła 
go od przymusu dworskiego , 
ale żal który uciskał serce je- 
go, nie oddalił się wraz z tlu- 
mem gości. — Wszedł do swćj 
sypialni, lecz co pićrwsze u- 
derzyło oko jego, były to firan- 
ki ręką Zofii tkane. Na pró- 
Żno silit się odwrócić tę myśl 
od siebie, co chwila nazad go 
nie pokoila, Nad kominkiem 
stał kalendarz; rzucił nań o- 
kiem i policzył w myśli upłynio- 
ne od śmierci małżonki miesią- 
ce — już sześć ich było upłynę- 
ło, a ta myśl jeszcze bardzićj 
niepokoić go poczęła. © W na- 
dziei iż sen ukoi troski, co prę- 
dzój rzucił się na łoże — lecz 
sen nie zawarł zrczenicy jego. 
Najnędznićjszy wyrobnik w je- 
go trzech królestwach usnąt po 
dzićnnćj pracy — a Jćrzy na pró- 
żno tłoczył łoże i szukał ma- 
rzenia, Promićń księżyca przez 
wysokie okna padał do sypial- 
ni jego; w tém, w samym środ- 
ku pokoju, spostrzćga król cóś 
na ksztalt dymu się wznoszące- 
go; mniemając iż upadła iskra 
poczynająca tlóć w posadzce » po- 
wstał — aliści nic nie zobaczył 
wtóm mićjseu. — Znowu zda- 
wało mu się iż cały pokój na- 
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pelniony był zapachem kadzidła, 
_ jakićm kadzą umarłym. Zale- 
dwo nazad układł się na łoże, 


znowu ów modry obłoczek wzno- j 


sić się począł z posadzki. Nagle 
począł się wzbijać — ukształcił 
postać niby osoby; lecz przy- 
tóm postać ta została zawsze 
przeźroczystą, a księżyc skróś 
nićj puszczał swój promićń aż 
do łóżka przelęknionego króla. 
Postać poczęła się poruszać i 
przybliżać do łoża Jórzego, któ- 
ry, aby uniknąć jćj widoku, 
twarz do ściany obrócił; ależ 


ręka, zimnićjsza nad marmury,. 


dotknęła jego obnażonćj szyi, a 
głos jakby podziemny po trzy 
kroć imię Jórzego powtórzył. — 
Przerażony, zimny, oblany po- 
tém, spojrzał świadom swéj 
winy małżonek Zofii Brunswi- 
ckićj i ujrzał przed sobą obli- 
cze swćj niewinnie i zawcześnie 
zmarłćj małżonki. 
zbledniały jéj lica—żadnéj śmierć 
_.więcćj w jćj rysach nie sprawi- 
ła odmiany. Czarne jéj oko 
dotychczas swém żywćm ogniem 
paimo wśród grobowego oblicza, 
iały całun otaczał jćjeteryczną 
Pó a na głowie zawsze 
łyszezała jeszcze korona, w któ- 


rćj królowie i królowe chowa- 


Tylko że 


“ni bywają. — Uroczyście śród 


ciszy noenćj zabrzmiał jéj głos 


“wte slowa; « Małżonku! złama- 


łeś święte przyrzeczenie, któ- 
reś wykonał przy mojóm łożu 
śmiertelnóm ; Bóg dozwolił mi 
napomnieć cię jeszcze. Jórzy ! 
nawróć się do Pana Zastępów; 
albowiem straszliwy, jest sąd 
jego, a zaprawdę powiadam ci, 
bliską jest twoja ostatnia godzi- 
na. Zalotnica panująca nad 


sercem twojćm, może wtrącić cię 


do piekieł; ale ani na dzićń je- 
den nad przeznaczenie życia twe- 
go przedłużyć niezdoła. Jćrzy, 
Jórzy ! nawróć się !» — Potych 
słowach jak gdyby dech owiał 


twarz króla, który niezwróco- 


"ném ciągle okiem spoglądał w 


mićjsce, skąd widmo zniknęło 
już było. «Byłże to sen?» za- 
pytał sam siebie «nie, nie, ja 
nie spałem. Jakże podobnym 
był. cień jéj — dobrze więc, Nie- 
ba żądają tego ode mnie, nie 
wolno mi cię kochać nie chcę 
cię widzieć więcćj  Horacyo !» 
Chcąc wzmocnić się w tém czy- 
stém przedsięwzięciu począł król 
modlić się; jak dnie więźnia po- 
woli spływały mu godziny no- 
cy, liczył każde ik żdidlłówo- 
nu; które odbijały mury: zam- 


-się duch był ukazał. 
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kowe. — Wielka uczta przygo- 
towaną była nazajutrz w domu 
Horacyi.  Jórzy kazał odpowie- 


dzieć: iż uczestnikiem tćjże nie | 


będzie. Wydał także rozkazy, 
iż przez dni kilkanaście nikomu 
nie jest do widzenia, chyba mi- 
nistirom swoim.  Atoli chytra 
Łady miała dosyć dowcipu, aby 


, potraliła zćjść się zkrólem jak 
Z początku 


gdyby nawiasem. 
wierny swemu przedsięwzięciu, 
zimnym był i unikającym — a- 
leż ona była tak piękną, tak 


'tkliwą , tak pociągającą , — i już 


już upadał Jórzy; w tém zwró- 


ciło się oko jego poniewolnie 


w toż samo mićjsce, gdzie mu 


wyciągnął rękę z dłoni swój u- 
lubionćj i rzekł: «Oto wtćm 
samém mićjseu, rozkazała mi 
tćj nocy porzucić cię na zawsze. » 
— «Kto?» zapytała Horacya,— 
«Ta którą mi Bóg dał był za 
małżonkę, a którćj srodze prze- 
winiłem; królowa Zofija! — 
«królu! ty i cała Anglia opła- 


kaliście ją. dostatecznie; pocóż 


‘` więcćj myślić o tém; spoczywa 
sona w pokoju wswóm grobie.» 


— d groby czasem się otwić- 
rają, a jéj: grób rozwarł się 


właśnie tój nocy, Widzialem 


Nagle 


ja» tu właśnie około łoża mo- 
jego.  Wołała na mnie: «Jórzy! 
nawróć się, i zerwićj twe związ- 
ki bezbożne! — «Ach królu! 
niekochasz mię więcćj, chcesz 
węzeł, który był moją szczę- 
śliwością za pomocą widma i 
marzeń zerwać. Czemuż raczćj 
nie powićsz wyraźnićj: Hora- 
cyo! ja nie kocham cię więcćj. 
— bay i łkania towarzyszyły 
tym słowom, a słaby król znów 
przystąpił bliżej do swćj uko- 
chanćj mówiąc: « Horacyo ! mo- 
żeszli sądzić, iżbym zaprzestał 
kochać cię kiedy? —Ah! był- 
żebym dzisiaj tak nędznym; 
gdybym nie kochał cię - tyle? 
mój obowiązek nakazuje minie 
widziećcię więcćj , zerwać związ- 
kiztobą na wieki; lecz moja mi- 
łość mocnićjszą jest nad obowią- 


"zki, nad same nawet Boga roz- 


kazy; bo on przysyła umarłą 
do mnie, i rozkazuje mi nie 
kochać cię, a ja cię przecież u- 
wielbiam.» Przy tych słowach 
przycisnął kochankę do serca, 
a te łzy, które wróciły go w 
jéj objęcia , oschły wkrótce na 
piękném oku Horacyi. — Cudo- 
twórczo działają słowa niewia- 
sty, którą kochamy, ni serce ni 
umysł, oprzóć "się im nie są 
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wstanie. Zanim dzićń skonał, 
sam Jórzy nie wierzył iż ductia 
widział tój nocy, a jego prze- 
konanie za przelożeniem kochan- 
ki tak stopniało, jak śnićżne 
grady przy wiosennćm słońcu. 
— Noc nadeszła — znów : samo- 
tny znajdował się król w swo- 
jój sypialni, a lądząc sam sie- 
bie rzekł. cHloracya ma słuszność, 
to było urojeniem, umarli nie 
powracają na Świat.» — Mylił 
się — królowa ukazała mu się 
powtórnie, jéj oko surowszćm 
na małżonku spoczywało wćj- 
rzeniem. «Jórzy! rzekł duch sto- 
jic w nogich łoża królewskiego, 
odsunąwszy jędną ręką szkória- 
tną zasłonę : Jórzy, ty jéj wię- 
cćj jak mnie dowiórzasz, uwie- 
rzyłeś jéj słowom, iż nie Bóg 
przez me usta do ciebie przema- 
wiał, iż moje ukazanie ci się 
było tylko marzeniem.—Słuchaj, 
słuchaj mię królu! po raz o- 
statni! ja, któram była twoją 
małżonką, a która eraz w zi- 
mném spoczywam grobie, po 
raz ostatni przemawiam do cie- 
bie; —potćm ostatnićm słowie, 
zamilknę na wieki , a moje u- 
sta w proch się rozsypią. Jé- 
rzy! nawróć się, zbliżasię two- 
ja ostatnia godzina. Lecz aże- 


byście , ani ty, anionanie wąt- 
pili jutro, iż ci się rzeczywi- 
ście ukazałam, znak wam z0- 
stawię. — Jeźli śmiertelna ręka 
zdoła rozwikłać węzeł uwity rę- 
ką mićszkanki grobu, śmićjcie 
się ze słów moich i z mojćj 
przestrogi ; jeźli zaś ni ty nio- 
na, ni kto bądź inny zśmier- 
telnych nie potrafi rozwiązać go, 
powićdźcie sobie: to był duch 
rzeczywisty, to była Zofija Brun- 
swieka!» — To wymów iwszy , 
nachyliło się widziadło , a wzią- 
wszy koronkową chustkę , któ- 
rą król rozbićrając się, zrzucił 
był zsiebie, uwiło zniego wę- 
zeł i przelęknionómu Jórzema 
rzuciło ną piersi. Ciężkie aksa- 
mitne zasłony łoża zapadły — 
a widmo zniknęło, — Już teraz 
nie wątpił Jórzy o rzeczywisto- 
ści widziadła swego. Niewzru- 
szony, w zimnych potach leżał 
zroztwartómi oczyma, leżał jak 
gdyby jeszcze widział Zofiją 
przed sobą. Słuchał, aliści u- 
milki głos ducha, a aienieprze- 
rywalo grobowćj ciszy nocnćj, 
krom jednostajnego chodu zé- 
gara, Lekkie koronki jak że- 
lažo , ciężyły mu na piersiach , 
a przecież dotknąć się ich nie 
śmiał, Nakoniec wstydząc się 
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swéj bojaźni , zerwał się z łoża, 
porwał zwęzloną chustkę; i po- 
niósł do lampy w pobliskim sto- 
jącćj gabinecie. Z najżywszćm 
natężeniem starał się rozwikłać 
węzeł, kilkakrotnie na różne 
próbował sposoby, aż ze drże- 
niem przekonał się: iż ludzka 
ręka uskutecznić tego nie potrafi. 
O śnie już nie myślał więcćj ; 
kazał wiele świe rozświćcić, i 
odczytywać sobie zaszłe w dniach 
ostatnich prośby; ale i śród 
pracy widmo niewzruszenie sla- 
to przed jego oczyma. — Natych- 
miast nazajutrz w wieczór po- 
spieszył do Lady; jego twarz 
była ponurą, spojrzenie dzikie; 
Horacya właśnie strojną była 
do udania się na jakowąś ucztę. 
Z uśmićchem wybiegła na prze- 
ciw króla, gdy ten zimno ozwał 
się do nićj: «Czas jaż przestać 
łudzić się wzajemnie. W mó- 
wiłaś we mnie Milady! iż ma- 
rzeniem była wczorajsza powićść 
moja, oszukałaś mnie i siebie; 
tój nocy znowu ukazała mi się 
moja małżonka.» — «Jest to dzie- 
łem waszćj osłabionćj wyobra- 
źni mój królu! jest tylko uła- 
dą» odwiodła piękna Horacya. 
— «Ty mię oszukujesz, ty sa- 
ma ponuro odpowiedział Jórzy: 


— 


ty wmówiłaś we mnie, iż wszy- 
stko było marzeniem , o to patrz! 
«Tutaj podał jéj węzeł, powtó- 
rzył dosiownie wyrazy ducha, i 
rzek: oto jest, rozwiąż go, do- 
kazeszli tego, uezynisz mnie 
szczęśliwym i spokojnym.» — 
«Jeżli nie więcćj odwiodła Hio- 
raeya, i chciała uśmióchać się 
jeszeze, lecz wtóm drżćć po- 
częła: jeźli nie więcćj, ten wę- 
zeł w krótce rozwinę. «Natych- 
miast swemi pięknemi od pier- 
ścionków i kamićni błyszczące- 
mi palcami poczęła silić się; 
lecz i najmnićj nie rozsunęła 
wiązania.» — « Widzisz rzecze 
król: iż to przechodzi twe si- 
ły.» — «Uczynię zatóm , rzecze 
zniecierpliwiona piękność : jak 
Aleksander. z gordyjskim węz- 
łem» a wtćj chwili rzuciła go 
w ogićń na kominie. Król por- 
zal się wydobyć go, ale już 
cały jasném pałał płomieniem 
gdy pochwycił i rzucił go na 
ziemię.  Nieszczęściem płomićń 
w przelocie tknął lekką koron- 
kową suknią Lady a wmgnie- 
niu oka cała stanęła w płomie- 
niach. Przelękniona i drżąca 
wybićga. Jórzego kochanka wo- 
łając O ratunek. Prędkie po- 
ruszanie, ciąg wiatru zdrzwi 
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otwartych, coraz- bardzićj 'r0z- 
niecają ogićń; ze straszliwym 
wrzaskiem fatai Horacya + jak 
płomienisty meteor po- obszer- 
nych gmachach zamku; aż prze- 
możona bólem upada i wśród 
okrutnych męczarni życie zakoń- 
cza. — Od tćj chwili nieprzer- 
wana ponurość objęła: umysł Jé- 
rzego; widziano go modlącym 
się po godzin kilka; założył 
szpital i czynił wiele dobrego 
w imieniu swćj zmarłćj małżon- 
ki. Często zwykł był mawiać: 
«Już spełnionem po części jest 
to; co ona 'przepowiedziała: 
śmiertelna ręka niezdołała roz- 
wikłać węzła uwitego przez 
mićszkankę grobu. - Jéj- prze- 
powiednia i do reszty się spel- 
ni i ja umrę w krótce: «I niemy- 
lil się: umarł we dwa miesią- 
ce po śmierci Horacyi, — Jesz- 
cze i rok od skonania królowćj 
nie był upłynął. 


— 


"S CZAS POŻEGNAĆ. 
SONET, 
Bądź zdrowa ! czas pożegnać — jeszcze 
(raz bądź zdrowa! 
Wspominaj — niech to jedno jest mo- 
(ja roskoszą, 


Że. twe. myśli żałobę czasem po mnie 
(noszą, 

Że wtwój pamięci o mnie bywa tęs- 
(kna mowa! — 


Nieprzeszkadzam —Rozmyślaj onowóm 
(zamęściu , 

Nieobwiniam — odmienność kobićty 
(potrzebą , 

Opwiniajan kobićtę — obwiniałbym 
(niebo! 

Żal mi tylko żem marzył o nieswo- 
(jóm szczęściu. 


Bądź zdrowa, ibądź zdrowa, jeszcze 
' (raz bądź zdrowa, 
Szezęśliwa. — Jeźli kiedy wzbudzi się 
(rozmowa, 
Wsennicach * twćj pamięci o spólnćj 
(przeszłości A 
Niechże tam nic nie będzie o mojćj 
(miłości, 


"Niech: będzie o dziwaetwach, o prze- 


(szłćj milości! — 
Czas pożegnać, wspominaj — Bądź zdro- 
(wa—bądź zdrowa, 


DO RĘKI. 
Zaklinałem snycórzy, sypałem im złoto 
Ażeby mi jéj rękę na marmur przekradli 
Przedsiewzięcie i pracę zaczęli z ochotą, 
kufność w swoim dłucjei marmurze kla- 
(ali. 


Lecz dłato nieumiało popełnić kradzie- 
(ży 

1 marmur za swą białość pićrwszy 
(xaz się wstydził, 
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I jój ręka rozpaczą była dla snycérzy, 
Nie jeden odtąd dłuta swego nie nawi- 
(dził. — 


Jak ja lubię jéj rękę ! — mnie sięza- 
(wsże zdaje , 

Że jéj ręka na moje serce pokazuje, 

I że jéj ręka szczęście jakieś dla mnie 
(snuje, 

I gdy niepokalany pocałunek daję , 

Na jćj ręku połowa mćj duszy zostaje, 

I rękę na mych ustach i na sercu 
( czuję. — 


ŚWIĘTO KOMINIARZY 
I MLECZARER W LONDYNIE. 


Dzićń pićrwszy Maja powo- 
duje w Londynie zwykle uroczy- 
stość trzydniową, obchodzoną 


w szczególności od tćj dobroczyn= 


nćj klassy ludzi, którąby białe- 
mi murzynami nazwać można, 
a która strzeże tego starożytne- 
g0 miasta od zniszczenia ognio- 
wego. W tych trzech dniach 
niémożna przejść przez żadną 
ulicę, aby niezdybać gromady 
kominiarzy, która z skrzypkiem 
i klarnecistą. śród śpićówu i we- 
sołćj wrzawy przebiega ulice. Na 
czele takiego towarzystwa znaj- 
duje się zwykle jeden ze znacznićj- 
szych członków cechu i wwieku 
podeszlćejszym. Ubrany on jest w 


_ suknią którćj wszystkie szwy u- 


pstrzone są płatkami zwyzłacane- 
go papićru, na głowie ma podo- 


bnież ozdobiony trójkątny wielki 
kapelusz, a w ręku, na znak swej 
godności, buławą zwany kij o- 
strugany. 'Ta ważna osoba nazy- 
wa się Mać - Lord. Prowadzi on 
pod rękę, drugą niemnićj interes= 
sującą osobę zwaną Majową da- 
mą. Przybrana jest w białą suknię 
upstrzoną różnobarwną falbaną z 
papićrów kolorowych, na głowie 
ma wieniec zkwiatów. Pod ręką 
trzyma zwykle mały kociołek mie- 
dziany — a tą damą jest także ko- 
miniarz. — Za tą parą postępuje 
najdziwnićjsza w świecie figura. 
Jéj nazwisko: Jack in the green ( u- 
majony Jakóbek ), także komi- 
niarz, który okryty jest koszem u- 
plecionym z wićrzbiny, i tak gałę- 
ziami i kwiatem ubranym, iż z pod 
niego dostrzćdz go nićmożna, i 
zdaje się jakoby tak piramida maja 
sama się poruszała. — Następnie 
idzie trzech lub cztćrech chłopców 
—są to heloci czyli ste 
professyi, oczernieni sadzą umyśl- 
nie nieobmyłą. Ich obszarpane 
szaty upstrzone są płatkami kolo- 
rowego papićru; ci zdumą postę- 
pując niosą jak w tryumfie narzę- 
dzia professyi, drabinkę, miotłę, 
gracęit. p.—N iekiedy zatrzymu- 
ją się na chwilę. Całe towarzy- 
stwo poczyna taniec a umajony 
Jakubek w młynka się kręci we 


środku. Narcście dama majo- 
wa występuje zkoła, wzywa 
wspaniałomyślności gawiedzi o- 
taczającćj zwykle takie wido- 
wisko, podaje kościołek 'w któ- 
ry jak grad lecą pieniądze, u- 
waża nawet czy w oknach gdzie 
nićma ciekawych. Zebrane tym 
` sposobem. pićniądze służą doin- 
nój uczty którćj widownią zwy- 
kle szynk bywa. — Był czasi to 
nietak zbyt dawno, iż kominiarze, 
w piórwszy dzićń święta tego by- 
w ali wszędzie daremnie traktowa- 
ni. Niejaka Lady Montague zwy- 
kła była w dzićń ten wszystkich 
kominiarzy, którzy się tylko zgła- 
szali, w swym ogrodzie przyjmo- 
wać— a że wszyscy się tam zgła- 
szali wątpić nawet nić można, 
gdyż próczobiadu który im dawa- 
no, a który składał się z Rostbefu i 
ulubionego Pumpudding, pili do 
woli porter, a potóm dubra gospo- 
dyni kazała każdemu z nich na de- 
ser dać po szylingu. Ależ tado- 
bra pani jaź nie Żyje. Fat I- 
lium ! 'a sukcessorów swój wspa- 
miałomyślności niezostawiła ża- 
dnych. Powód tćj jćj gościn- 
ności wyprowadzają niektórzy 
ze zdarzenia trochę dziwaczne- 
go i niby romansowego. Miano- 
wi 'ie, iż pewne dzićcię ze sziache- 
tnego rodu Montague, miało: bydź 
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rodzicom bardzo za młodu porwa* 
néma po latach'dopićro, jako u- 
czeń kominiarski odszukanćm.— 
W on czas, kiedy Anglia na przy- 
domek «wesołćj» jeszcze zasługi- 
wała ( merry England) w które to 
uczczenie dawnićjsi dziejopisarze 
są bardzo obfici, nowsi tylko nie- 
zawsze przystać elicą na to, (w te- 
raźnićjszym bowiem czasie An- 
glia jest świątynią nudów) won 
czas mówię, obchodzono w dzićń 


pićrwszy Maja innejeszcześwię+ | 


to, o któróm tutaj wspomnieć za- 
myślam, ażeby czarność sadzową 
bohaterów dopićro opisanćj uczty, 
zatrzóć trochę białością mlócza- 
rek. Qbchód ten, w Londynie już 
nie jest w używaniu, zdają się je- 
dnak ślady jego gdzieniegdzie je- 
szcze znajdowaćw Anglii. Jestto 
«święto mlóczarek.» — W jed- 
ném z pism angielskich tak jest 
ten obchód opisany: «W mie- 
siącu Maju widać hoże dzić- 
wezęta lekko krążące pod- pi- 
ramidą naczyń sróbrnych, które 


. nagłowietrzymają, a pod których 


wagą uchylają się jak owa We- 
stalka Tarpeja pod ciężarem klćj- 
notów któremi była przystrojną.» 


Znaczenie Szarady z Numeru 54. 
Kochanie, 
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| Fnancya. Paryż 1B Rwietniùe= : 


Na dzisiéjszém posiedzeniu ` izby 
deputowanych . ministrowie: wszy- 
scy byli obecni. Po przeczytaniu 
protokółu, prezydujący w radzie , 
ogłosił zgromadzonym , iż kontrakt 
ślubny między księżniczką Heleną 
Rieklenburg Szwerin, i księciem 
Orleanu podpisanym został. =- Oraz 
przedstawił dwa nowe projekta do 
prawa.  Pićrwszy stósownie do ar- 
; tykułu 20go prawa, z dnia 2 Mar- 


ca 1832 w względzie cywilnćj li- - 


isty, o podwyższeniu uposażenia 
księcia Orleanu, minister oświad- 
czył, iż król nie chciał zezwolić, 
"abyśmy sami tę nadwyżkę ustano- 
wili; tylko żeby izby takową za- 
decydowały. W drugim podanym 
projekcie jest oznaczona summa 
300,000 fr. pensyi wdowićj, w 
przypadku śmierci księcia przez kon- 
trakt ślubny zapewniona.  Wtym- 
że odsunięto prawo wyposażenia 
księcia Nemours, król bowiem nie- 
chciał jednocześnie żądać powię- 
(kszenia uposażenia księcia Orlea- 
na, i drugiegoż: dla księcia Ne- 
mours; ostatni prosił usilnie- ojca 
iżby od wcześnićjszego żądania od- 
stąpił. Hrabia Melć zakończył swe 
przełożenie zapewnieniem, iż no- 
we ministeryam ściśle trzymać się 
będzie przez siedm lat z chwałą 


NITY R Kde 


prowadzonćj polityki. —20 Kwie- 
tnia: Poc długich nad algierską 
sprawą: utarczkach , pan Dnucos za- 
kończył temi słowy: Niezawodnie 
byłoby korzystnićj, skarby ;które 
się na próżno w Afryce trwonią, 
użyć na. potrzebne prace wewnątrz 


"Francyi, najmnićjszy bowiem de- 


partament francuzki, więcćj wart 
jak całe państwo Algieru. — Do- 
noszą z Pampełuny pod dniem :11 
b.m. Jenerał Irribaren dowiedzia- 
wszy. się. iż się Karoliści na linii Le- 
eumberry zbićrają, odłączył dwa 
bataliony. dla ustawienia ich przy 
Zubiri, a trzy, przy Larainzar aby 
linią pod Val-Carlos od napaści 
nieprzyjaciół zapewnić.  Doniósł 
oraz jenerałowi Espartero, iż mo- 
że 8,000 wojska do stanowczćj 
napaści na Karolistów użyć bez nara- 
żenia bezpieczeństwa Pampeluny. 
Podług wiadomości z głównćj Karoli- 
stów kwatery zdnia 12 b. m. Don 
Karlos ma się tak dobrze, że już na na- 
bożeństwie był obecnym, 

Hrszpanya. Madryt 12 Kwietnia. 
Madrycki korespondent gazety Mor- 
ning Herald donosi pod d.-8.b.m. 
Pan  Kalatrawa w dzień objęvia 
swojego. urzędowania, był u kró- 
łowój rejentki i w te do nićj prze- 
mówił słowa: Mam sobie za obo- 
wiązek oświadczyć W. R. Mości 
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iż położenie kraju jest takie; że 
tylko W.K. Mość uratować go mo- 
żesz. _ Istniejąca administracya , 
w każdym względzie nic nie zna- 
czy, kortezy nie mają środków 
jawnéj nędzy zapobiedz, lub u- 
trzymania wojska zapewnić, to 
jest  dostatecznóm do wytłoma- 
czenia niemożności prowadzenia 
wojny z dobrym skutkiem. Je- 
dynym środkiem mogącym nas u- 
ratować, byłaby interwencya fran- 
cyi, lecz dopokąd obecny stan 
rzeczy trwać będzie, nie możemy 
się z tamtąd pomocy spodziewać. 
Zdaniem moim jest, ażebyś W. R. 
Mość P. Mendizabal i innych mi- 
nistrów wraz zemną oddaliła, to 
się może bez najmniejszego nara- 
żenia stać, Od Mendizabala i 


jego kreatur nie masz się W.K. 
Mość czego obawiać. Później na- 
leży kortezów terazniejszych roz- 
wiązać, co naszym następcom 
złatwością zrobić przyjdzie. Przed 
uczynieniem atoli środków  stóso- 
wnych, należałoby się znieść z po- 
słem francuzkim , proszę więc W. R. 
Mości aby wolno było znim otóm 
pomówić. Bydź może, iż moje 
przełożenie, i uczynione mu zarę- 
czenia zdołają go nakłonić, do 
uczynienia przedstawienia swemu 
panu, a my tym sposobem może 
cel osiągniemy. Królowa rejentka 
poleciła P. Kalatrawa naradzenie 
się zposłem, wskutek czego wy- 
słanym został kuryer do Paryża, 


(G.P.s.) 
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E? Ponieważ zdniem dzisićjszym jako zwyjściem 36ciu Numerów Zbić- 


rącza, stósownie 


do zapowiedzi kończy się przedpłata na tom 


drugi tego pisma złożona. — Redakcya przeto zawiadomiająciż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY, nadal w Krakowie wychodzić będzie, 
ogłasza nową przedpłatę w ilości Złp. Ość na następujące 36 Numerów, 
które jak do tychezas w Poniedziałki, Środy i Piątki o Żgićj godzinie 
po południu Szanowni Czytelnicy odbićrać będą. — Ponawia się zarazem 
zapewnienie, iż w nieprzewidzianym wypadku, gdyby topismo przestało 
wychodzić, Księgarnia Józefa Czecha, pićniądze złożonezwróci.— 
Nie trzymający Zbićracza od początku, mogą jeszcze nabyć pićrwsze 
dwa tomy każdy po Złp. 6ść, W handlach Wgo Kocha wrynku i 


Wgo Schreibera 


wulicy grodzkićj, przyjmuje się przedpłata. 


; W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha, 


